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  Dla Ani, która nie wierzy w Kryształowe Czaszki.




  Rozdział 1




   




  – Dwa tygodnie. Ma pani dwa tygodnie.




  Zabrzmiało jak wyrok.




  Po wypowiedzeniu złowróżbnych słów Robert Wawrzyński spokojnie rozsiadł się w skórzanym fotelu. Przeczesał ręką szpakowate włosy i przygotował się na kontrę. Bo kontra musiała nastąpić. Traktował ją jednak jak nieznośnego komara, który wprawdzie nie może zaszkodzić, ale z którym trzeba sobie poradzić.




  – Ma pani dwa tygodnie – powtórzył, po czym odłożył na drewniany blat długopis, którym bawił się przez ostatnie minuty – i za dokładnie czternaście dni oczekuję, że na moim biurku pojawi się świeżutki maszynopis.




  Na te słowa na twarzy jego rozmówczyni wymalowało się przerażenie.




  – To niemożliwe! – odpowiedziała natychmiast śliczna dziewczyna. – Zostało jeszcze prawie sto stron do napisania, a przecież muszę jeszcze cały felieton skończyć...




  – I odpisać na maile od fanów – wtrącił Wawrzyński. – Oczywiście na wybrane maile, jeśli wie pani, o czym mówię. – Mrugnął porozumiewawczo.




  – Co...? Nie, nie rozumiem! Wymagacie niemożliwego – dodała ciszej i nerwowo zaczesała brązowe włosy za ucho. – Poza tym po co się z tym wszystkim tak spieszyć? Chyba liczy się jakość i...




  Wawrzyński z trudem stłumił westchnięcie. Zawsze to samo. Szkoda, że nie ma drogi na skróty – pomyślał. Ale czuł się pewnie. Wprawny obserwator zauważyłby na jego twarzy cień wątpliwości. Szybko zostały jednak przegnane przez niezachwianą wiarę we własną potęgę. Potęgę szefa jednego z największych polskich wydawnictw. W dodatku był na swoim terytorium.




  Przestronny gabinet onieśmielał. Wypełniały go dziesiątki książek i kolonialnych mebli. W rogu czaił się otwierany globus, skrywający butelkę Macallana i tylko jedną szklankę – Wawrzyński nie musiał udawać, że kogoś lubi. W gabinecie panował antykwaryczny klimat, ale brakowało przytulności. Powietrze było gęste od napięcia.




  – Niech pani posłucha – Wawrzyński kolejny raz przerwał wywód swojej rozmówczyni. – Liczy się czas. My tu już mamy wszystko zaplanowane. Potrzebujemy pani nowej książki za dwa tygodnie. Miesiąc zajmie redagowanie i korekta. Do tego dochodzi czas potrzebny na skład i przygotowanie okładki. I oczywiście marketing. Już mamy zaplanowaną prawie całą kampanię promocyjną. To będzie coś wielkiego! – zakończył triumfująco. – Ale musimy z tym wszystkim ruszyć za najpóźniej – podkreślił ostatnie słowo – dwa tygodnie. Wtedy książka wyląduje na półkach wszystkich księgarni w Polsce paręnaście dni przed Bożym Narodzeniem. Chyba pani wie, co to oznacza, prawda? – W jego oczach niemalże zmaterializowały się małe symbole amerykańskich dolarów. Położył ręce na biurku i zbliżył się nieco do wyraźnie zestresowanej dziewczyny. – Pani debiut był spektakularnym sukcesem, musimy kuć żelazo póki gorące.




  – Ale przecież wydaliście mnie tylko ze względu na nazwisko! – Zosia Grochola wykrzyknęła w twarz próbującemu ją zauroczyć Wawrzyńskiemu. – Miałam szczęście.




  Z twarzy szefa wydawnictwa szybko zniknął wyćwiczony, ale serdeczny uśmiech. Odchylił się w fotelu, westchnął znudzony, po czym spojrzał na swoją rozmówczynię.




  – Nie, pani Zosiu. PRZECZYTALIŚMY pani powieść ze względu na nazwisko. Ale wydaliśmy ją, bo była świetna, a te sto trzydzieści tysięcy czytelników chyba się z nami zgadza. Niech mnie pani posłucha. Ma pani talent, niesamowicie lekkie pióro, a ludzie zapłacą każde pieniądze, żeby przeczytać chociaż kilka zdań, które wyszły spod pani palców. W dodatku kreatywnością i płodnością przebija pani każdego naszego autora. Dzięki pani czują presję i wreszcie pracują, cholerne nieroby, a nie obijają się miesiącami. I doskonale wiem, że w ciągu dwóch tygodni spokojnie napisze pani nie sto stron, a dwieście, a jedyną osobą, która będzie narzekała na ich jakość, będzie pani – dał jej moment na przetrawienie niespodziewanego monologu. – Lud panią kocha, że się tak wyrażę. Media panią kochają. Ja panią kocham... platonicznie, rzecz jasna – dodał, ale jakby nieco zbyt szybko. – Czy pani tego chce, czy nie, już jest pani gwiazdą. Gwiazdą, na którą ten kraj czekał od wielu, wielu lat. W dodatku jest pani ceniona za pracę, doskonałą twórczość. Za nic innego – zapewnił gorliwie, gdy zauważył, że zbiera się do przerwania jego wystudiowanej przemowy. – Potrzebujemy... ten kraj pani potrzebuje.




  Zosia nie wiedziała, co powiedzieć. Nie dlatego, że przemówienie Wawrzyńskiego (chyba wzorowane na amerykańskich filmach klasy B) zrobiło na niej tak wielkie wrażenie. Co prawda nie mogła przed samą sobą ukryć, że przyjemnie się tego słuchało, ale nic ponad to. Nie poczuła się nagle wyczekiwaną zbawicielką narodu. Brakowało jej jednak słów – zdawała sobie sprawę, że opór był bezcelowy, a tę bitwę przegrała, zanim się w ogóle zaczęła.




  Zadowolony z siebie Wawrzyński obserwował siedzącą naprzeciwko niewysoką dziewczynę. Wreszcie przerwał przedłużającą się ciszę:




  – No, to chyba możemy uznać spotkanie za skończone – powiedział i wstał. – Do zobaczenia za dwa tygodnie.




  Nieco zrezygnowana Zosia również wstała. Chciała coś powiedzieć, ale ostatecznie tylko kiwnęła głową i poczłapała w kierunku drzwi.




  Warto zauważyć, że jedyną osobą, która zosiowy odwrót z podkulonym ogonem uznała za człapanie była sama Zosia. Wawrzyński oraz dotychczas niemi bohaterowie dramatu, dwaj zbliżający się do trzydziestki mężczyźni, z uwielbieniem w spojrzeniu obserwowali jej rytmicznie kołyszące się zaokrąglone biodra. Nie mogli oderwać wzroku od niezwykle kobiecej sylwetki, a gdy Zosia ostatecznie zniknęła z ich pola widzenia, powrót do rzeczywistości zajął im dobrych parę sekund. Nie tylko szef oficyny i jego dwóch sługusów pożerali wzrokiem równie utalentowaną, co urodziwą pisarkę – w gabinecie od początku spotkania przebywała też główna redaktorka wydawnictwa i chociaż od lat była szczęśliwą mężatką, to jakaś tajemnicza siła kazała jej śledzić każdy ruch i gest Zosi.




  Pierwszy odezwał się jeden z napuszonych sługusów o twarzy pasującej do pospolitego Stefana, który jednak lubił, gdy zwracano się do niego drugim imieniem: Gustaw.




  – Dobrze, że jej szef nie powiedział, że chcieliśmy umieścić jej zdjęcie na okładce nie dlatego, że jest „taka sympatyczna”, tylko żeby książkę kupowali też faceci.




  Wawrzyński uśmiechnął się chytrze.




  – Eh, do dzisiaj żałuję, że nie zgodziła się na sesję w bikini – mruknął rozmarzonym głosem.




  Dotychczas milcząca kobieta spojrzała z dezaprobatą na kolegów.




  – No wiecie co? Przecież to była... jest świetna powieść. Wciągająca fabuła, rewelacyjnie napisana i do tego naprawdę zabawna. Nie potrzebowała takich tanich chwytów, żeby stać się bestsellerem.




  Wszyscy zgromadzeni w pokoju mężczyźni zwrócili się w jej kierunku, a w ich oczach można było dostrzec przede wszystkim rozbawienie. Głos znowu zabrał Stefan:




  – Tyle lat po ślubie, a widać, że wciąż nie rozumiesz facetów.




   




  Dopiero gdy wydostała się z wielkiej siedziby wydawnictwa, Zosia mogła głęboko odetchnąć. Nie znaczyło to jednak, że troski nagle zniknęły. Było wręcz przeciwnie, bo zdała sobie sprawę, że przyszła wywalczyć jeszcze parę tygodni, a wyszła chwilę po tym, jak milcząco zgodziła się na morderczy termin. Zła na siebie pokręciła głową, wygładziła stonowaną sukienkę w kwieciste wzory i, przytłoczona sytuacją, skierowała się ku przystankowi autobusowemu. Bez entuzjazmu rozpoczęła kilkuminutowy spacer.




  Jak zawsze skupiała na sobie spojrzenia dziesiątek mężczyzn. Zgadywała, że bezczelnie się jej przyglądali tylko dlatego, że widzieli kiedyś jej zdjęcie w jakimś piśmie, a może na tej nieszczęsnej okładce książki. Niepotrzebnie się na to zgodziłam? – pomyślała.




  Chociaż za obecną sytuację głównie obwiniała niechcianą sławę, wiedziała, że było to zbyt duże uproszczenie. W końcu rok wcześniej mężczyźni reagowali na nią podobnie. Nie wiedziała, co działo się w ich głowach, ale mogła się domyślać, że „winne” było ciało i niezwykle seksowna figura. I ten głupi biust – dodała nieszczególnie szczęśliwa.




  Kiedyś wydatny biust ją cieszył, ale nie trwało to długo, bo szybko zaczęły jej go zazdrościć koleżanki, a ich zawistne spojrzenia i szeptane komentarze stały się nie do zniesienia. Mężczyźni nie byli lepsi. Nie zazdrościli krągłych, szalenie kobiecych piersi, ale za to gapili się tak bezceremonialnie, jakby była jakimś towarem, który każdy mógł do woli oglądać. Dobrze, że ograniczali się do oglądania.




  Kobiety uważały, że wszystko zawdzięcza wyglądowi, a mężczyźni nawet nie udawali, że liczy się to, co ma w głowie. I chociaż uwielbiała dziewczęcy styl ubierania, to z niego zrezygnowała. W stonowanych kolorach i strojach z małym dekoltem wyglądała świetnie i czuła się dobrze, ale nie mogła pogodzić się z tym, że o jej wyglądzie tak naprawdę decydowali inni.




  Kolejny raz potrząsnęła głową i odrzuciła nieprzyjemne myśli. Nie warto było się tym przejmować. Zamiast unikać spojrzeń, odwdzięczała się tak serdecznym uśmiechem, że większość namolnych facetów momentalnie się peszyła i na wiele dni przechodziła im ochota na zuchwałe obłapianie wzrokiem.




  Zosia powróciła myślami do teraźniejszych spraw. Chociaż zarzekała się, że potrzebuje więcej czasu, to jednocześnie zdawała sobie sprawę, że jest w stanie ze wszystkim zdążyć. Wiedziała jednak, ile będzie ją to kosztowało i jak będzie wyglądało jej życie w najbliższych tygodniach. Nie była to przyjemna wizja i brakowało w niej miejsca na zwiedzanie nowo otwartych rodzinnych knajpek – zajęcie, które wprost ubóstwiała.




  Rozmyślała nad rozdziałem, który planowała dzisiaj napisać, gdy dotarło do niej ciche wołanie. Początkowo je zignorowała, ale słowa były coraz wyraźniejsze i coraz bardziej do niej skierowane. Wreszcie spojrzała w prawo i zauważyła zbliżającego się chłopaka.




  Pierwszą myślą było: nieuczesany. Dopiero potem potraktowała go jak pełnoprawnego człowieka, a nie lewitujące włosy. Miał na sobie sztruksowe spodnie i nudny, szary T-shirt. Po chwili zauważyła, że był nie tylko nieuczesany, ale też nieogolony. Twarz miał wykrzywioną w szelmowskim uśmiechu.




  Podszedł szybkim krokiem.




  – Hej – powiedział w ramach powitania.




  Zosia spojrzała na niego podejrzliwie, nieco zwolniła, ale się nie zatrzymała.




  – Tak się zastanawiałem… – kontynuował nieznajomy. – Ile razy już cię ktoś rysował? No przyznaj się, ile trzymasz w domu portretów? – zapytał z uśmiechem.




  Zosia po raz kolejny na niego spojrzała. Tym razem z nieco większym zaciekawieniem. Przez moment zastanawiała się nad odpowiedzią, ale chłopak najwyraźniej wcale nie czekał na reakcję.




  – Wiesz, w twoich rysach jest coś ujmującego i naprawdę czarującego.




  Nie mogła powstrzymać uśmiechu.




  – A jak się uśmiechasz, to jest w tym też coś tajemniczego. Jakby każdy uśmiech dla większości był nic nieznaczącym gestem, a dla wybranych słodką obietnicą... – nie przestawał mówić. – Specjalnie tak robisz? Stoisz w domu przed lustrem i ćwiczysz?




  W każdej innej sytuacji pewnie by się obraziła za sugerowanie, że para się manipulacją, ale nie tym razem. Wiedziała, że nieznajomy szatyn tylko się przekomarza.




  – Gdybym tylko umiał rysować, twój kolejny portret już by powstawał – dopowiedział.




  Nie mogła dłużej ignorować przypadkowego rozmówcy.




  – Każdej dziewczynie tak mówisz? – zapytała od niechcenia, ale wciąż się nie zatrzymywała.




  – Oj nie – odpowiedział natychmiast. – Tylko tym, które naprawdę chciałbym narysować.




  Zosia zmrużyła oczy. Nieznajomy nie był w jej typie, ale czy to było takie ważne? W końcu Woody Allen jest zniewalający, a urodą też nie powala i raczej nigdy nie powalał.




  – Dziękuję za komplement – powiedziała wreszcie, zdecydowanie bardziej oficjalnie, niż planowała.




  – Cała przyjemność po mojej stronie. To był tylko pierwszy z serii komplementów... ale żeby usłyszeć resztę musisz mnie zaprosić na kawę.




  – Ja mam ciebie zapraszać? – zdziwiła się momentalnie Zosia.




  – Eh, no dobra. Ja zapraszam w takim razie. Gdzie chcesz się przejść?




  – Czekaj, czekaj. Po pierwsze, to się na nic nie zgodziłam...




  – Jeszcze – wtrącił z uśmiechem.




  – ...po drugie, mam mnóstwo pracy, naprawdę mnóstwo – dodała już nie tak pewnym głosem – a po trzecie, to nawet nie wiem, jak się nazywasz.




  – Nie mogę ci powiedzieć, jak się nazywam. To część mojego planu polegającego na byciu tajemniczym.




  Nagle chłopak wskoczył przed powoli idącą Zosię.




  – Spójrz mi w oczy i powiedz, czy widzisz tam coś na tyle niepokojącego, żeby nie móc ze mną rozmawiać bez znajomości mojego imienia.




  Zaskoczona dziewczyna stanęła jak wryta i mimowolnie posłuchała prośby. W jego oczach dostrzegła sympatię i szczerość. Nie zauważyła błysku charakteryzującego seryjnych morderców. Nie zauważyła też allenowskiego błysku inteligencji, ale, nieco zawstydzona swoją decyzją, postanowiła to zignorować i już nigdy do tego nie wracać. Pogodziła się z faktem, że jej rozmówcą miał być Szatyn.




  – No dobrze, źle ci z oczu nie patrzy. Ale w takim razie ty mojego imienia też nie poznasz.




  – Ale ja już je znam, Zosiu – natychmiast powiedział Szatyn. – Nie patrz tak na mnie, przecież teraz to trudniej znaleźć kogoś, kto cię nie zna, niż zna.




  Chłopak zszedł z drogi, stanął po lewej stronie Zosi i zachęcił do kontynuowania przerwanego spaceru.




  – Muszę zawsze iść po lewej stronie, to silniejsze ode mnie – usprawiedliwił się.




  Zosia nie miała nic przeciwko – nie znosiła mieć kogoś po prawej stronie.




  – O czym to ja... A, nie będę udawał, że nie wiem, kim jesteś. Czytałem twoją powieść, widziałem kilka wywiadów w telewizji. Ale wywiadów już nie oglądam.




  – Czemu? – zaciekawiła się Zosia.




  – Bo są beznadziejne. Zamiast rozmawiać o naprawdę świetnym debiucie, zadają pytania uwłaczające twojej inteligencji. Wstyd mi za tych gości. I oni uważają się za dziennikarzy... Mają szansę pogadać z tak fascynującą osobą, a dopytują się, kiedy się zgodzisz na jakąś rozbieraną sesję – zakończył zniesmaczony. – Ja tego błędu nie popełnię, z najwyższą przyjemnością kulturalnie sobie z tobą pokonwersuję.




  – Ale jakbyś był naczelnym Playboya, to by to inaczej wyglądało, prawda? – nieco zgryźliwie zapytała Zosia.




  – Ale nie jestem naczelnym, więc nawet nie gdybajmy. To co z tą kawą?




  – Hmm – Zosia dała sobie chwilę do namysłu. – Powiedzmy, że nie mam ochoty, żeby natychmiast uciec, ale w kwestii pracy nic się nie zmieniło. Nie mam czasu.




  – Okej, rozumiem. Czyli musi mi wystarczyć spacer. Niech będzie.




  – Nie, nie... Na spacer też nie mam czasu... – Przypomniała sobie o czekających w domu dwóch tuzinach maili, które dopominały się uwagi.




  – Nie akceptuję odmowy – powiedział poważnym głosem, ale nie można było tego poważnie potraktować. – To ostatnie dni ładnej pogody. Znaczy ostatnie w tym roku, a nie ogólnie ostatnie w historii ludzkości – sprecyzował. – Żal by je było zmarnować. Krótko mówiąc, wszechświat sugeruje, żebyś się zgodziła.




  – Naprawdę nie mogę. I to nie tylko dzisiaj. Przez najbliższe dwa tygodnie nie ma mnie dla nikogo – dodała smutno.




  – Nie wiem, czy tyle wytrzymam – stwierdził z uśmiechem Szatyn. – Może przemawia przeze mnie próżność...




  – Nawet nie może, a na pewno.




  – ...ale widzę, że chcesz gdzieś wyskoczyć. Wolisz kawiarnię czy masz ochotę coś zjeść? Szybka decyzja.




  – Oj, zaczynasz być natarczywy – Zosia szybko ostudziła jego zapał.




  Po chwili milczenia Szatyn powiedział:




  – Spojrzę teraz na twój biust.




  – Co?! – wykrztusiła zaskoczona dziewczyna.




  Uparty Szatyn przez moment patrzył tam, gdzie większość mężczyzn patrzy najczęściej. Jednak w jego spojrzeniu nie było obrzydliwej lubieżności – zauważyła raczej swoisty szacunek dla piękna.




  – Już – oznajmił po chwili.




  – Co to miało znaczyć?!




  – Jestem tylko facetem, nie ma co tego ukrywać.




  – I?




  – Przecież każda kobieta doskonale zdaje sobie sprawę, jeśli facet patrzy na jej piersi. Nie wiem, jak to robicie, ale zakładam, że macie radar i w jakiś sposób wyczuwacie każde spojrzenie. Nawet jeśli patrzycie w prawo, a facet jest po waszej lewej – dodał. – Trochę przerażająca supermoc, więc wolę uniknąć przykrych konsekwencji i jestem szczery.




  – I myślisz, że takie zachowanie uchroni cię przed konsekwencjami? – Zosia dopytywała się z niedowierzaniem w głosie.




  – Wciąż ze mną rozmawiasz, więc chyba nie jest tak źle – zażartował. – Zosiu, jesteś piękna. Naprawdę chętnie bym cię narysował, ale w najlepszym przypadku wyszedłby mi ludzik-patyczak, więc pozwolisz, że ograniczę się do słów. – Zrobił krótką pauzę. – A zresztą nawet ze słów zrezygnuję, bo przecież sama jesteś świadoma swojej kobiecości. No i daję głowę, że nie jestem pierwszym, który zachwyca się tym, jak wyglądasz. Ale mnie bardziej interesuje to, co masz w środku. To gdzie idziemy?




  Zosia nie odpowiedziała od razu. Znowu ją zaskoczył, nie umiała powiedzieć, czy ma ochotę dać mu w twarz, czy zgodzić się na randkę.




  – Ale jesteś uparty. Mam masę pracy...




  – Słuchaj, może i jestem uparty, ale ktoś kiedyś powiedział, że jeśli się w coś wierzy i ma się co do czegoś pewność, to trzeba o to walczyć jak lew, bo lepiej płakać po porażce, dzielnej walce i urwanej nodze, niż cieszyć się po odwrocie w jednym kawałku.




  – Kto to powiedział? – zaciekawiła się nagle Zosia.




  – Ja.




  – Hmm...




  – Ej, przecież nie mówiłem, że powiedział to ktoś mądry czy coś... – skwitował z uśmiechem.




   




  Pół godziny później wciąż szli nieśpiesznie i rozmawiali. Co jakiś czas Zosi przypominało się, że przecież nie ma czasu i wcale, ale to wcale nie chce gadać z tym bezczelnym Szatynem, ale perfekcyjnie ignorowała zakneblowane sumienie.




  Przeszli wspólnie pięć przystanków na piechotę. Zosia udawała, że zawsze tak chodzi, a Szatyn udawał, że jej wierzy.




  W pewnym momencie wciąż bezimienny chłopak delikatnie złapał ją za rękę. Przeszedł ją dreszcz. Początkowo chciała się wyrwać. Już napinała mięśnie, gdy zdała sobie sprawę, że był to tylko jakiś niezrozumiały odruch. Przecież podobało się jej, że ten gość trzyma jej dłoń. Co prawda gdyby ją objął w talii, dostałby pewnie w twarz, a ona uciekłaby do pobliskiego parku, ale najwyraźniej nie lubił się spieszyć i był wyczulony na subtelności. Albo nie umiał odczytywać kobiecych sygnałów – dodała w myślach.




  Z drugiej strony, ciekawa rozmowa nie spowodowała, że ten nietypowy chłopak nagle zaczął być w jej typie. Nie czuła tego, co powinna czuć w takiej sytuacji, a jego nieco krzywe zęby nie pomagały. Poza tym znam go dopiero od niecałej godziny! – upomniała samą siebie. Upomnienie nie zdało się jednak na wiele, bo palce same zacisnęły się na szorstkiej, dużej dłoni Szatyna.




  Kolejne minuty upływały na przyjemnym przekomarzaniu. Spacerowali jeszcze wolniej niż wcześniej. Chociaż wciąż trzymali się za ręce i najwyraźniej nikomu to nie przeszkadzało, Zosia niezmiennie trwała w swoim postanowieniu – musiała wrócić dzisiaj do domu i pracować, pracować, pracować. Jednocześnie zdawała sobie sprawę, że gdyby do tajemniczego Szatyna czuła coś więcej, to tak długo by się nie wahała. Było jej dobrze, bez problemu potrafił ją rozśmieszyć, a wiedziała, że nie było to łatwym zadaniem. Czuła się świetnie w jego towarzystwie. W końcu ktoś ją rozumiał, a przynajmniej rozumiał lepiej niż większość ludzi. A może to tylko gra, manipulacja? Przecież sam się przyznał, że oglądał wywiady – przypomniała sobie. Pewnie rozmowy też czytał, a do tego wyszukał wszystkie informacje na mój temat w Internecie... Odruchowo spojrzała na nieprzestającego mówić chłopaka po lewej. Nie, wiedziała, że te podejrzenia nie miały związku z rzeczywistością.




  Wciąż chciał ją wyciągnąć na randkę, chociaż w zasadzie już byli na randce, tyle że dynamicznej i niezdefiniowanej. Wciąż się opierała. Była już w takich sytuacjach. Pomimo tego, że w pewnym stopniu ją zafascynował, nie czuła tego „czegoś”. Żałowała, że nie umie tego przeskoczyć.




  – Słuchaj, zaczyna się robić ciemno, więc proponuję, żebyśmy spacer zakończyli w jakiejś knajpie – zaproponował Szatyn.




  – Oj, nie mogę... Fajnie się rozmawia, przyznaję, ale mam tyle do zrobienia...




  – Wiem, ale mówisz tak od prawie godziny, a świat jeszcze się nie zawalił.




  – No właśnie. Jeszcze.




  – No chooodź – mruknął przeciągle. – Chyba już zdążyłaś się zorientować, że nie mam zamiaru ustać w staraniach.




  – Hmm, ale wiesz, że jak ktoś się tak ciągle stara, to w końcu to przestaje być staraniem...




  – A staje się bohaterską walką – dokończył Szatyn. – Miło, że to doceniasz.




  – Co innego chciałam powiedzieć.




  – Wiem, ale i tak nie przestanę się starać.




  – Rozumiem. Ale ostrzegam, że jak ktoś się tak ciągle „stara”...




  – Nazywajmy rzeczy po imieniu: napastuje – wtrącił Szatyn z kolejnym bezczelnym uśmiechem.




  – Okej, jak ktoś mnie tak ciągle napastuje, to potrafię ugryźć.




  – Ale to dobrze. Bo żeby mnie ugryźć, będziesz musiała być obok mnie.




  – Mogę gryźć na odległość za pomocą ciętej riposty, a to cię może jeszcze bardziej zaboleć – ostrzegła.




  – Rozumiem – Szatyn skopiował ton jej głosu. – No ale skoro już tu jesteśmy, to proszę bardzo: możesz mnie ugryźć. Trochę się boję, bo widać, że masz zdrowe zęby. Nawet takie trochę wampirze, więc...




  – A żebyś wiedział, że to zrobię!




  Zosia podniosła splecione dłonie, a gdy ręka Szatyna była już na wysokości jej twarzy, spróbowała pokazać mu złowrogie uzębienie. Kompletnie się jej to jednak nie udało – nie wyglądała strasznie, a osobliwa prezentacja uzbrojenia przekształciła się w czarujący uśmiech.




  Szatyn z rozbawieniem przyglądał się próbującej walczyć ze swoim uzębieniem dziewczynie, po czym przyciągnął do siebie jej dłoń i delikatnie pocałował.




  – Też potrafię ugryźć... gdy ktoś za długo się opiera – powiedział cicho, a głęboki głos tym razem zrobił na Zosi zupełnie inne wrażenie.




  Przełknęła ślinę i poczuła, jak zaczęło się jej robić nieznośnie gorąco. Nagle uświadomiła sobie, że to nie w pracy tkwił problem. Jasne, miała mnóstwo rzeczy do napisania... ale czy to był pierwszy raz? Czy faktycznie bała się, że nie zdąży? Raczej denerwowało ją, że ktoś narzuca jej tempo. Jej! Ale da radę, zdąży. I powali ich jakością. Zresztą, jak mogłabym nie dać rady? – zapytała samą siebie. Przecież nazywam się Grochola, Zosia Grochola.




  Spojrzała na Szatyna, który zdążył odsunąć dłoń od ust.




  – Zapytaj jeszcze raz – powiedziała cichutko.




  – O co? – odparł, w końcu nieco zaskoczony, Szatyn.




  – Zapytaj jeszcze raz, czy pójdę z tobą na kawę.




  Rozdział 2




   




  Szatyn czynił ostatnie przygotowania polegające na strzepywaniu niewidzialnych pyłków z lakierowanych mebli. Nie denerwował się, ale chciał, żeby było idealnie – w myślach odznaczał kolejne punkty z listy. Znowu przetarł drewniany stolik i minimalnie przesunął dwie szklanki z grubym denkiem, po czym podszedł do zestawu stereo, z lubością pogłaskał amplituner, a na odtwarzaczu kliknął „play”. Powoli kręcił drewnianym potencjometrem – w końcu uzyskał idealną głośność. Potem o kilka milimetrów obniżył dużą reprodukcję „Kompozycji z czerwienią, żółcieniem i błękitem” Pieta Mondriana – pełny prostokątów obraz idealnie komponował się z resztą designerskiego wnętrza.




  Podszedł do okna, szyba zadziałała jak lustro. Jednak zobaczył rysy nie swoje, a brata i ojca. Mimowolnie skrzywił się na ten widok. Zastanawiał się, czy kiedyś przejdzie mu odruch obrzydzenia. Nie był pewny, czy chciał, żeby mu przeszedł. Dzięki niemu nie zapominał o najważniejszym.




  Przekręcił nieco głowę, a na pierwszy plan wskoczyła panorama śródmieścia. Przed nim dumnie prezentował się prezent Stalina dla Warszawy. W cieniu Pałacu Kultury schronienie znalazły dwie wieże XIX-wiecznego Kościoła Wszystkich Świętych. Nieco po prawej połyskiwały Warsaw Financial Center i pięciogwiazdkowy InterContinental. Ten ostatni przyciągał wzrok charakterystycznym wcięciem. Wymusili je mieszkańcy okolicznych budynków, których wieżowiec miał odciąć od życiodajnej energii. Tyle słońca w całym mieście, ale dla nich miało nie wystarczyć. Ciekawe, że wtedy jeszcze ktoś przejmował się potrzebami maluczkich – pomyślał Szatyn.




  InterContinental kojarzył się ze wszystkimi, którzy byli mu winni przysługi – w hotelu pracował niezwykle wdzięczny ochroniarz. Dobrze było wiedzieć, że w razie czego mógł liczyć na pomoc kulturalnego osiłka. Do dłużników Szatyna zaliczali się także szef sali w prestiżowym jazz clubie, profesor astronomii na UW oraz sprzedawca ryb na bazarku przy Trockiej. Może ten ostatni nie robił wielkiego wrażenia, ale był kolejnym dłużnikiem, a ich posiadanie sprawiało Szatynowi przyjemność. Sprawiali, że czuł się jak detektyw z czarnego kryminału, który najwyraźniej w przeszłości pomógł co drugiej osobie w mieście, dzięki czemu podczas rozwiązywania dowolnej sprawy zawsze znajduje pomocnych sojuszników.




  Łechcące ego rozważania zostały przerwane przez pukanie do drzwi, które było zdecydowane, ale jednocześnie na tyle subtelne, że musiała za nie odpowiadać kobieca ręka. Uśmiechnął się, poprawił lekko połyskującą marynarkę od garnituru i nieśpiesznie ruszył w kierunku wejścia do mieszkania.




  Włożył rękę do kieszeni – chciał się upewnić, że ma pierścionek. Jednak nie wyczuł znajomego kształtu. Serce zabiło mu mocniej. Skarcił samego siebie, ale nie zamierzał dłużej rozpamiętywać własnego gapiostwa. Trudno, poradzi sobie bez niego – zdecydował w ułamku sekundy.




  Otworzył drzwi i zgodnie z oczekiwaniami ujrzał uroczą niewiastę.




  – Cześć, jestem Tatiana – poinformowała dziewczyna, gdy spotkały się ich spojrzenia.




  Szatyn przyjął tę informację bez najmniejszej oznaki zdziwienia.




  – Miło cię poznać – odpowiedział ciepłym głosem i zaprosił do środka.




  Zgrabna, dwudziestoparoletnia dziewczyna, w przylegającej do ciała grafitowej sukience, płynnie prześlizgnęła się obok niego – nie trzeba było jej prosić dwa razy. Figura Tatiany była równie zgrabna, co jej sposób poruszania się. Dzięki butom na obcasie była niższa od Szatyna tylko o kilka centymetrów. Jej smukłą twarz jak zwykle zdobił enigmatyczny uśmiech – nie sposób było ocenić, czy naturalny, czy wyćwiczony.




  Szatynowi wystarczyło pół sekundy, żeby zrozumieć, że długie, kręcone włosy miały nie tylko uwodzić i rozbudzać zmysły, ale też coś ukrywać – niewielki, ale wyraźny ślad na szyi po źle zagojonym oparzeniu. Widział, że pomimo pewnego spojrzenia, nieco ją to krępowało. Zapamiętał ten fakt i starannie zamknął drzwi.




  Podszedł do Tatiany, delikatnie dotknął pleców dłonią i poprowadził do salonu stanowiącego zdecydowaną większość mieszkania. Całe pomieszczenie tonęło w blasku dziesiątek świec, a z głośników płynęła muzyka fantastycznej czwórki z Liverpoolu. Dziewczyna z niepowstrzymanym zachwytem przyglądała się pokojowi, który atmosferą przypominał teatralną scenę, niemogącą doczekać się premiery skazanej na sukces sztuki.




  – Napijesz się czegoś? – zapytał Szatyn.




  W jej oczach na moment pojawił się podejrzliwy błysk... a może tylko mu się wydawało.




  – Jasne.




  Przez chwilę uważnie śledziła wzrokiem Szatyna, który już zaczynał coś nalewać do szklanek. Nie chciała jednak, żeby pomyślał, że mu nie ufa – odwróciła się i podeszła do wysokiego okna. Świecące wszystkimi, dosłownie, kolorami tęczy centrum miasta sprowadziło ją na ziemię. Było w tej połyskującej, nowoczesnej mozaice coś fascynującego, ale surowy kształt Pałacu Kultury nie pozwalał jej zapomnieć w jakim mieście była i być musiała.




  Zamyślona nie usłyszała zbliżających się kroków. Z transu wyrwał ją dopiero głos Szatyna i lekki chłód bijący od szklanki, którą trzymał w ręce.




  – Dzięki – powiedziała nieco speszona.




  Wypiła łyk bursztynowego drinka, a zwyczajowa pewność siebie wróciła, nim zdążyła oderwać usta od szklanki. Wzięła głęboki oddech. Wtedy poczuła dość intensywny, imbirowy zapach. Jak mogłam go wcześniej przeoczyć? – zapytała samą siebie, a jej spojrzenie podświadomie powędrowało w kierunku stolika przy łóżku, na którym stało tlące się kadzidełko.




  Zmysły wyostrzyły się jej w błyskawicznym tempie. Tatiana spojrzała na Szatyna, który sącząc drinka, obserwował... Nie, podziwiał ją. Ale był to podziw nienachalny, mimo że czuła, że nawet na moment nie spuścił z niej wzroku. Z premedytacją nieco zmieniła pozycję – doskonale znała swoje ciało i wiedziała, co powinna eksponować, a raczej co działało na mężczyzn dosłownie za każdym razem.




  Szatynowi pozwoliła na dalsze celebrowanie swojej urody, a sobie na chwilę zapomnienia – dała się zahipnotyzować orientalnie brzmiącemu kawałkowi Beatlesów. Hmm, sitar i imbir? Dobry jest – pomyślała, a uśmiech na sekundę zapomniał o zadeklarowanej enigmatyczności. Szatyn wychwycił to natychmiast.




  – Wiedziałem, że ci się spodoba – powiedział.




  – Widzę, że dbasz o szczegóły... Z którego dziesięciolecia przybywasz? – zażartowała. – No i jeszcze ten drink. Nie wiem, czemu, ale mam wrażenie, że też jakoś tematycznie pasuje do tego wszystkiego, prawda?




  Szatyn powoli opróżnił szklankę, a jego usta zadrgały nieznacznie.




  – Nie mogę wszystkiego tak od razu zdradzić.




  Tatiana na moment zamarła, po czym potrząsnęła głową – jakby postanowiła pozbyć się niewygodnej maski symbolizującej zagadkowość. Wreszcie, rozbawiona, odezwała się:




  – Myślałam, że to ja będę tą tajemniczą.




  Szatyn spojrzał z zaciekawieniem.




  – A niby czemu miałabyś być tajemnicza? Masz przecież znacznie więcej do zaoferowania niż te nieobecne spojrzenia. Możesz starać się to ukryć, ale inteligencji i poczucia humoru nie da się tak łatwo zakamuflować.




  – Heh, dziękuję. – Ku swojemu zaskoczeniu, zarumieniła się. To się jej nie zdarzało. – A wracając do twojego pytania, to czy odpowiedź nie jest oczywista?




  – Oświeć mnie. Nawdychałem się tylu tych imbirowych oparów, że mam wrażenie, że wszystkie szare komórki postanowiły wyemigrować.




  – Akurat – mruknęła tak cicho, że nie mógł tego usłyszeć. – Po prostu na większość facetów lepiej działa ta cała tajemniczość niż wciągająca rozmowa. No i większości nie stać na rozmowę.




  Przez kilkanaście sekund patrzyli na siebie bez słowa. Chociaż Tatiana nie do końca była zadowolona z tego, jak rozwijał się dialog, beształa samą siebie w zasadzie bez powodu, bo nie miała najmniejszych wątpliwości, że przystojny Szatyn ulegał jej wdziękom. A ja jego – dodała w myślach, gdy przyłapała się na oczekiwaniu na jego oszczędne gesty. Postanowiła kontynuować grę i zbliżyła się do Szatyna na tyle, by bez problemu mógł wyczuć starannie dobrane perfumy.




  – Rozumiem, że na ciebie takie banały, jak zapach kobiety, bliskość i niepewność, czy marzy o tym, by uciec, czy o tym, by natychmiast cię pocałować, nie działają... – zamruczała. – Nic a nic?




  – Oczywiście, że działają – odparł niezakłopotany i objął ją w talii. – Tylko wiesz, to jest warunek konieczny, ale nie wystarczający. Podniecające jest coś zupełnie innego. I ty to masz.




  Tatiana kolejny raz mu się przyjrzała. Zmrużyła oczy, po czym zrezygnowała z przećwiczonej roli.




  – No dobrze, załóżmy, że faktycznie jesteś nieco inny... i zdecydowanie zbyt pewny siebie. Skąd pewność, że jestem kimś więcej niż dziewczyną, która uwodzi seksownym spojrzeniem i trzepotem rzęs?




  – Choćby stąd, że niewiele osób kiedykolwiek słyszało o czymś takim jak sitar.




  – Co...? Skąd... – słowa ugrzęzły jej w gardle.




  – Przecież już mówiłem. Nie mogę ci wszystkiego tak od razu zdradzić.




  Wyjął szklankę z dłoni oniemiałej dziewczyny i odstawił dwa tumblery na szeroki blat pod ścianą naprzeciwko okna. Spojrzał w kierunku Tatiany i przez moment obserwował jej idealne ciało. Dziewczyna odwzajemniła spojrzenie w taki sposób, jakby przyjmowała wyzwanie.




  Szatyn z już nieskrywanym uśmiechem podszedł do łóżka. Usiadł na krawędzi i gestem zachęcił dziewczynę, by do niego dołączyła. Usadowiła się tuż obok niego z taką gracją, że materac prawie nie ugiął się pod jej ciężarem.




  Stykali się udami, ale ani Szatyn, ani Tatiana swoim zachowaniem nie sugerowali, że mają ochotę na większą bliskość. Można było odnieść wrażenie, że toczą niewysłowiony pojedynek – ich spojrzenia zdawały się mówić: „ty zacznij”.




  Zabawną scenę nieoczekiwanie przerwała muzyka – gdy tylko z głośników zaczęły się wydobywać pierwsze nuty beatlesowego klasyka, Michelle, Tatiana ożywiła się:




  – Och, kocham ten kawałek – powiedziała nieco podniesionym głosem, a po chwili, jakby w ramach usprawiedliwienia, dodała: – Na drugie mam Michelle.




  – Serio? Tatiana, a na drugie Michelle? – wyraźnie zdziwił się Szatyn. – Nooo okej.




  – Serio, serio. Po tym wszystkim jeszcze wątpisz w moją szczerość?




  Szatyn nie odpowiedział. Zamiast tego wstał.




  – Zatańczymy? – zaproponował i nie czekając na odpowiedź, lekko ujął Tatianę za rękę.




  Dziewczyna nie protestowała nawet przez moment.




  – Ale wiesz, nie musisz tego robić, jeśli nie chcesz – dodał Szatyn, odrobinę zaskoczony brakiem sprzeciwu.




  – A ty wiesz, że nie musisz mnie uwodzić, więc chyba wszystko gra – odparła natychmiast.




  Tej wypowiedzi Szatyn także nie skomentował. Pozwolił, by przemówiła muzyka.




  Okazało się, że obydwoje są dobrymi tancerzami. Po pierwszych kilkunastu sekundach, gdy każde z nich próbowało w nienarzucający się sposób zaimponować partnerowi, wreszcie opuścili mentalną gardę i spontanicznie przylgnęli do siebie. Płynnie przemierzali przestronny pokój i wirowali w rytm leniwej ballady. Wreszcie Szatyn nieco się odchylił i spojrzał na partnerkę w zbrodni.




  – Michelle, ma belle – wyrecytował cicho i niemal w zwolnionym tempie zbliżył usta do rozedrganych ust dziewczyny.




  Tym razem także nie protestowała.




  Kolejne minuty spędzili na jeszcze bardziej intymnym tańcu. Przyjemną ciszę przerwała w końcu Tatiana:




  – Myślałam, że zrozumiałeś, że nie musisz mnie uwodzić.




  – A ja myślałem, że namiętne pocałunki nie wchodzą w grę – zripostował Szatyn.




  Zmęczeni tańcem usiedli na łóżku i zrezygnowali z uprzedniej powściągliwości. Szatyn delikatnie przeczesywał miedziane włosy Tatiany, a ona rewanżowała się badaniem muskulatury ukrytej pod jedwabną koszulą. Miała już go pozbawić krawatu, gdy coś innego przyciągnęło jej uwagę.




  – O! Ten kawałek też uwielbiam – oznajmiła podekscytowana.




  Pokój wypełnił się energetycznym rytmem i wokalami sławnych liverpoolczyków. Tatiana na moment straciła zainteresowanie wszystkim poza muzyką powstałą ponad czterdzieści lat temu.




  – Nagrany jeszcze z prawdziwym McCartneyem – wyjaśniła.




  – Prawdziwym...? – pociągnął ją za język.




  Spojrzała podejrzliwie.




  – No tak, przecież McCartney zginął w wypadku samochodowym w 1966 roku i został zastąpiony przez sobowtóra – odpowiedziała. – Powitałeś mnie Beatlesami i mam uwierzyć, że o tym nie słyszałeś?




  Szatyn potraktował ją takim spojrzeniem, że mogła zamilknąć na wieki albo kontynuować. Bez wahania wybrała opcję B.




  – Przecież to nawet nie jest jakaś wielka tajemnica. Od sześćdziesiątego siódmego mówi się o tym, że Paul miał wypadek, którego niestety nie przeżył – dodała z wyczuwalnym smutkiem. – Gdyby to było takie tam gadanie, plotki rozpowszechniane przez psychofanów, to można by to było całkowicie zignorować, ale... ale jest zbyt wiele dowodów.




  – Chociażby, że jego głos brzmiał od tamtego czasu zupełnie inaczej.




  – Co? Przecież on od zawsze brzmi tak... – urwała na widok złośliwego wyrazu twarzy mężczyzny, który właśnie czule masował jej płatek ucha. – Nie bądź taki mądry. A jak skomentujesz to, że po tym „rzekomym” wypadku Paulowi zmieniły się rysy twarzy? Wprawdzie nieznacznie, ale nos miał już zupełnie inny. Reszta zespołu wcale się nie kryła z tą informacją.




  – Nie?




  – Wiadomo, że nie rozgłaszali tego na prawo i lewo, ale na paru okładkach późniejszych płyt zostawili dość jasne wskazówki. Nie zastanawiałeś się nigdy, czemu na okładce Abbey Road McCartney jako jedyny jest na bosaka? Przecież oni wyglądają na tym zdjęciu jak procesja pogrzebowa. W dodatku Paul trzyma papierosa w prawej ręce...




  – A był leworęczny – dopowiedział Szatyn.




  – Dokładnie! – wykrzyknęła Tatiana i w przypływie emocji prawie wymierzyła cios łokciem Szatynowi. – Zresztą okładki to tylko wierzchołek góry lodowej. W wielu piosenkach także można odnaleźć wskazówki. Słuchałeś kiedyś Strawberry Fields Forever od tyłu?




  – No tak, każdej płyty słucham od...




  – Słuchałeś?




  – Nie słuchałem, ale oczywiście czytałem, że podobno...




  – Nie podobno, tylko tak jest. Słychać wyraźnie „I buried Paul”. – Po jej plecach przebiegł zimny dreszcz.




  Szatyn delikatnie ją przyciągnął.




  – Naprawdę w to wszystko wierzysz?




  – Zależy od pory dnia – odpowiedziała nagle, głosem pozbawionym strachu.




  – Hmm – mruknął ze zrozumieniem, po czym z czułością ją pocałował. – Jesteś niesamowita, nie pomyliłem się. Trzeba czegoś więcej, żeby mnie rozgrzać...




  – Opowieści o rzekomo martwych celebrytach?




  – Najwyraźniej – odparł cicho.




   




  Dwie godziny później zmęczeni opadli na miękkie łóżko. Oddychali ciężko, ale z ich twarzy nie schodziły uśmiechy. Tatiana położyła głowę na klatce piersiowej Szatyna i wsłuchiwała się w przyspieszone bicie jego serca. Dawno nie była tak podniecona, za wszelką cenę chciała zapamiętać ten stan. W końcu nieco ochłonęli i zamieniła Szatyna na kremową poduszkę.




  Obydwoje chcieli coś powiedzieć, ale trudno było wykrzesać z siebie energię na choćby parę słów. Leżeli więc spokojnie i obserwowali grę cieni na suficie.




  Po kilku minutach, na widok otwierających się ust Tatiany, odezwał się Szatyn:




  – Wiem, że ty chciałaś to powiedzieć, ale pozwól, że cię uprzedzę: z nikim nie było mi jeszcze tak dobrze.




  Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Chciała zmazać mu z twarzy ten bezczelny uśmiech, ale w takim momencie nie potrafiła się gniewać. Tym bardziej, że niewiele brakowało, a sama by go poczęstowała podobnym wyznaniem. Zamiast tego odpowiedziała spokojnie:




  – Chyba nie myślałeś, że umiem tylko gadać o Beatlesach i udawać tajemniczą, co?




  – Oczywiście, że nie, ale tego się nie spodziewałem. Masz ognisty temperament i nieziemską kondycję. – Tatiana z przyjemnością oblizała usta, słuchając tego wywodu. – A do tego zwinność gimnastyczki.




  – Joga – zamruczała tylko w odpowiedzi.




  Gdy Szatyn poczuł, że ciało Tatiany przestało parować jak oszalałe, odwrócił się w jej kierunku, oparł głowę na ręce i czekał, aż odpowie wyzywającym spojrzeniem.




  Dziewczyna przeciągnęła się leniwie i wydała pomruk zadowolenia, po czym postanowiła obdarzyć wyczekiwanym spojrzeniem tego niezwykłego mężczyznę, który naprawdę się starał. Momentami nawet bardziej niż ona.




  Przyglądał się bezwstydnie nagiemu ciału tak długo, że Tatiana nie była pewna, co zaraz zrobi. Wreszcie spojrzenie Szatyna powędrowało ku gładkiej, wciąż pozbawionej zmarszczek twarzy. Pogłaskał ją po policzku i powiedział poważnie:




  – Chyba powinnaś coś zmienić w swoim życiu.




  – Żartujesz?! – momentalnie się oburzyła. – Teraz? Teraz masz zamiar zacząć rozmowę z cyklu „rzuć to”?! – prawie wykrzyknęła. – Jestem call girl z wyboru, a nie z przymusu.




  – Spokojnie, nie o to chodziło – zapewnił ją z firmowym uśmiechem.




  – To niby o co?




  – Nie żartuję, że coś powinnaś zmienić swoim w życiu. I nie żartowałem też, jak mówiłem, że z nikim nie było mi jeszcze tak dobrze.




  – Hmmmm, okej – odparła nieco podejrzliwie, ale spokojnie Tatiana.




  – Powtórzę: jesteś niesamowita. Moglibyśmy całą noc przegadać i jestem pewny, że bym na tym skorzystał. Ale marnujesz się...




  – No i się zaczyna – westchnęła dziewczyna i owinęła się prześcieradłem.




  – Nie rozumiesz. Jesteś na to za dobra.




  – I niby co w związku z tym mam zrobić?




  – Jak to co? Licz sobie dwa razy więcej.




  Rozdział 3




   




  W wielopiętrowym Empiku na rogu Nowego Światu i Alei Jerozolimskich, jak zwykle o tej popołudniowej porze, rozgrywało się mnóstwo miniscenek rodzajowych. Dyskutowano na dziesiątki tematów i obmacywano niezliczoną ilość towarów. Jednostajny organiczny szum mieszał się z możliwie bezpłciową muzyką i wypełniał przestrzeń pomiędzy zastawionymi regałami – dzień jak co dzień.




  Tego dnia na najniższym poziomie, będącym królestwem kino- i gieromaniaków, można było spotkać dwóch potencjalnych geeków, którzy ożywioną i donośną wymianą zdań zapewnili sobie prywatność w dziale z grami na Playstation 3. Akurat na moment zamilknęli. Jednak szybko pierwszy z nich, w fioletowym T-shircie z uśmiechniętym Peterem Griffinem z Family Guya oraz symbolicznym irokezem na głowie, podjął nowy temat:




  – Staaary, wczoraj musiałem znowu przez godzinę oglądać koty na YouTubie.




  Jego rozmówca, nieco wyższy, ubrany w koszulkę o zdecydowanie bardziej stonowanym kolorze i ciemnoszare trampki, z ciekawością spojrzał na kumpla, poprawiającego właśnie okulary w grubych oprawkach.




  – Gośka mnie zmusiła, ma słabość do tych cholernych sierściuchów, jakby jej było mało własnych. Eh, koty wskakujące do pudeł, koty ślizgające się na lodzie, koty łażące po pianinie, a na koniec jeszcze przytulające się koty. Ile można?! – zapytał desperacko dumny posiadacz mikroirokeza.




  – Hmm, dobry kot przytulający innego kota nie jest zły – filozoficznie stwierdził jego kumpel.




  – Spoko, jak następnym razem najdzie ją ochota na kocią sesję, to cię do niej wyślę, a ja wpadnę na sam seks.




  Rozmawiającym chłopakom uważnie przyglądały się dwie dziewczyny, które przyczaiły się po drugiej stronie regału. Początkowo można było podejrzewać, że są na polowaniu i wypatrują ofiar oraz ich największych słabości, by wykorzystać zdobytą wiedzą podczas nieuniknionego podrywu. Ale po ostatnich wypowiedziach „młodzieńców” stało się jasne, że sympatyczne dziewczyny traktowały ich nie jak potencjalne trofea, ale jak niegroźny, acz ciekawy folklor.




  Dziewczyny dużo bardziej różniły się od siebie niż ich aktualne obiekty zainteresowania. Pierwsza z nich, Patrycja, była wysoka, a na jej ramiona spływały dość długie, delikatnie rudawe włosy. W dodatku już na pierwszy rzut oka sprawiała wrażenie wysportowanej. Natomiast jej koleżanka, wyraźnie zaciekawiona obserwowaniem geeków w ich naturalnym środowisku, mierzyła niewiele ponad sto pięćdziesiąt centymetrów wzrostu, ale wydawało się, że jest nieco wyższa – a wszystko to za sprawą naturalnego, kasztanowego afro. Było to jednak raczej afro spontaniczne, a nie kunsztownie zaplanowane. Niesforne kędziory z uporem maniaka wspinały się ku czubkowi głowy, a posiadaczka tej fryzury, Natalia, nie robiła nic, by im w tym przeszkodzić.




  Natalia była też inaczej ubrana niż przyjaciółka. Podczas gdy Patrycja przyciągała spojrzenia mężczyzn dopasowanym topem i dżinsami rurkami, Natalia strojem wtapiała się w tłum – zwykła koszulka z nadrukiem i zbyt obszerne spodnie nieszczególnie elektryzowały wyobraźnię. T-shirt, w dodatku luźny, nie był zaskakującym wyborem – Natalia rzadko decydowała się na ubrania z dekoltem. Patrycja nie była tego w stanie zrozumieć, bo niewątpliwie przyjaciółka mogłaby wykorzystać miły dla oka biust w niecnych celach. Jednak nie chodziło o to, że Natalia nie chciała stosować tanich zagrywek – raczej wciąż nie do końca była świadoma ich istnienia.




  Wiele można było powiedzieć o Natalii. Choćby to, że nie przepadała za swoim imieniem, a już w szczególności za jego wersją w wołaczu – „Natalio” zawsze wywoływało u niej dreszcze pomieszane z wizjami próbujących ją udusić ożywionych lian. Oprócz skłonności do surrealistycznych wizji miała też specyficzny gust w kwestii osób, które podsłuchiwała. Nie mogło więc dziwić, że dwóch fanów konsolowych gier wypatrzyła właśnie ona. Patrycja niby towarzyszyła jej tylko przez grzeczność, ale nie starała się jakoś specjalnie, by nie słyszeć rozmowy.




  – Dobra, koniec gadania – autorytatywnie zakomunikował miłośnik przytulających się kotów. – Wpadasz do mnie i gramy do rana albo aż ktoś padnie. Ostra rzeźnia, bez przebaczenia.




  – Spoko, spoko – odparł nieco nieprzytomnie chłopak w fioletowym T-shircie, wpatrzony w plastikowe pudełka z grami. – To co bierzemy? – zapytał.




  – No chyba wiadomo. Jak ma być udany wieczór, to jest tylko jedna opcja – powiedział namaszczonym głosem, a po krótkiej pauzie dodał: – Lego: Harry Potter.




  W tym momencie Patrycja dokonała równie autorytatywnej decyzji:




  – Tego już za wiele, idziemy.




  Pociągnęła za ramię przyjaciółkę i skierowały się do działu z filmami, żeby kupić jakąś komedię romantyczną wspólnej koleżance, która była uzależniona od happy endów i przewidywalnej fabuły. I która ostatnio była na głodzie.




  – Ej! Właśnie zaczęło się robić ciekawie – zaprotestowała Natalia.




  – Proszę cię... Dorośli faceci i Harry Potter? – rzuciła z niedowierzaniem Patrycja. – Chociaż w sumie chyba nie tacy dorośli.




  – Każdy ma odchyły, powinnaś wiedzieć o tym najlepiej.




  – Dobra, dobra, mniejsza z tym.




  – Może faktycznie nie spodziewałam się, że się zdecydują na Harry’ego Pottera, w dodatku w wersji Lego, ale w sumie to czemu nie? – zaczęła mówić pod nosem Natalia. – Już sobie wyobrażam, jak będą w to grali. – Uśmiechnęła się nieśmiało.




  – Ty się lepiej zastanów, co kupimy Kaśce. Pamiętaj, że z naszych wyliczeń wynika, że główni bohaterowie powinni być razem co najmniej przez pięćdziesiąt siedem procent filmu.




  – Wiem, wiem, mam tu listę tych, których nie oglądała – mruknęła i wcisnęła Patrycji do ręki wymiętoszoną kartkę. – Wciąż myślę o tych chłopakach i Harrym.




  Patrycja zrozumiała, że to moment, w którym tradycyjnie musiała zamilknąć.




  – Jest w tym potencjał – kontynuowała Natalia. – Tylko na co? Może na reklamę... Wiem! – wykrzyknęła nagle, tak głośno, że stojący obok pracownik Empiku wypuścił z rąk kilka pudełek z płytami. – Wyobraź sobie...




  – O nie – mruknęła Patrycja.




  – Wyobraź sobie taką scenkę. Przyciemniony pokój, w tle jakiś klasyczny rockowy kawałek, a wszystko tonie we wszechobecnym testosteronie i gęstym, papierosowym dymie. Na kanapie dwóch męskich facetów. Wiesz, parodniowy zarost, drapieżne spojrzenie, jeden ma tatuaż na ramieniu. Przed nimi na stoliku kilka już pustych butelek po piwie i kilka wciąż czekających na otwarcie, parę grubiutkich jointów, a do tego dopiero co przywieziona pizza, wręcz ociekająca dodatkową porcją sera... Po chwili wyciągają czerwono-złote szaliki, stukają się butelkami i zadowoleni pociągają kolejne, solidne łyki piwa. No, męski wieczór. Ale czy na pewno? Złoto-czerwone szaliki? Czy to nie przypadkiem barwy Gryffindoru? Wtedy kamera płynnie przechodzi od facetów do wielkiego telewizora przed którym siedzą, a tam oczywiście Lego: Harry Potter i wesołe klockowe wersje czarodziejów.




  Patrycja potrząsnęła głową ze zrezygnowaniem.




  – Super, ciekawe, ile osób zorientowałoby się, że to szaliki Gryffindoru. A tak w ogóle to niby czego to miałaby być reklama?




  – Chyba niczego – odparła niezbita z tropu Natalia.




  – To co z tego za reklama?




  – Oj, nieważne. Powiedzmy, że to byłby spot jakiejś akcji społecznej.




  – Akcji społecznej? Niby jakiej?




  – ...sięczepiasz... – zasyczała prawie niesłyszalnie Natalia. – Sama nie wiem. Przeciwko pedofilom w sieci? W sensie, że pozory mylą i w ogóle.




  – Ale przecież ta scenka nie jest jednoznaczna – Patrycja była wyraźnie nieprzekonana. – Różnie ją można interpretować. Przecież to chyba pozytywne, że grają sobie w gierkę dla dzieci, a nie w jakieś brutalne mordowanie, prawda? Więc jak to ma ostrzegać przed pedofilami?




  – Ale się czepiasz – powtórzyła Natalia. – Po prostu pozory mylą. Pomyśl w ten sposób, że to może ostrzegać też w drugą stronę.




  – To znaczy?




  – Że nie każdy zachowujący się jak internetowy pedofil musi być taki zły. Przecież to może być sympatyczna dziesięcioletnia dziewczynka, która tylko podaje się za pedofila. Dajmy jej szansę – Natalia zakończyła z uśmiechem.




  – Nati, pamiętasz, jak pytałaś mnie, czemu ci z facetami nie wychodzi? – zapytała Patrycja i nim jej przyjaciółka zdążyła otworzyć usta dodała: – Właśnie dlatego.




   




  Kilkanaście minut później dziewczyny wkroczyły do pierwszej lepszej kawiarni na Nowym Świecie. Lokal był w połowie pusty, więc niespiesznie podążyły do loży przy wysokim oknie z widokiem na rondo de Gaulle’a i szpecącą je palmą.




  Szybko urządziły się przy okrągłym stoliku i otworzyły karty z menu.




  – W końcu można odetchnąć – powiedziała rozluźniona Patrycja. – Dobra, kochana, nie widziałyśmy się miesiąc. Opowiadaj, co tam u ciebie nowego.




  – Heh, w sumie nic ciekawego – odpowiedziała Natalia. – Żyję, jak żyłam...




  – Ej, wiesz przecież, o co pytam. Nie zapominaj, że rozmawiasz ze mną, a nie Moniką. To jak, zerwałaś w końcu z tym – ledwo powstrzymała się przed splunięciem – Robertem? Nie mogę spać wiedząc, że gdzieś tam ten obleśny typ wykorzystuje moją przyjaciółkę. Mówię ci, skończy w piekle za życia. To straszny, hmm, „człowiek”. Powiedziałabym, że najgorszy na świecie.




  – Gorszy od Hitlera? – zapytała Natalia ze smutnym uśmiechem.




  – No dobra, najgorszy po Hitlerze.




  – Gorszy od Stalina?




  – Niech ci będzie, najgorszy po Hitlerze i Stalinie.




  – A od Pabla też gorszy?




  – Pabla?




  – Pabla Escobara.




  – Najgorszy po Hitlerze, Stalinie i Escobarze.




  – A gor...




  – Nati! – wrzasnęła cicho Patrycja. – Wiesz, o co chodzi, nie broń go.




  – Nie bronię, nie bronię.




  – To co z nim? – ponowiła pytanie Patrycja, z wyczuwalną nadzieją w głosie i spojrzeniu.




  – Zerwaliśmy... a zasadzie on zerwał, ale...




  Nie zdążyła dokończyć, bo utonęła w objęciach Patrycji.




  – Wreszcie uwolniłaś się od tego potwora! – powiedziała zadowolona. – Ile można? Przepraszam, że tak mówię...




  – E, nie przepraszaj. Masz przecież rację. Ale wiesz, jak to ze mną jest. Nie umiem, kompletnie nie umiem zrywać i w tej kwestii kompletnie nic się nie zmieniło – dodała zrezygnowana. – Byłam z Robertem prawie dwa miesiące, a fajnie to było może przez tydzień.




  – Żartujesz? I tyle w tym tkwiłaś? – autentycznie zdziwiła się Patrycja. – Myślałam, że krócej z nim się spotykałaś.




  – No niestety. Powiem ci, że nieraz oglądałam w telewizji największe głupoty tylko po to, żeby go wziąć na zmęczenie i żeby zasnął, zanim wślizgnęłam się do łóżka. Oczywiście nie był to plan idealny, bo często przyłaził do mnie. Eh, były takie momenty, że jak mnie przytulał, to w myślach krzyczałam „Freeedom!” i wyobrażałam sobie scenę z Bravehearta.




  Patrycja zamarła w bezruchu, ale już po chwili nie mogła opanować drgania ust i wybuchnęła śmiechem.




  – Ale ty jesteś pomylona – skomentowała wesoło i jeszcze raz przytuliła przyjaciółkę. – Heh, nie wiedziałam, że aż tak strasznie ci z nim było. Gdybym wiedziała, to bym wkroczyła.




  – Dzięki za wsparcie. Miły to on nie był.




   




  Natalia dwoiła i troiła się w kuchni. Z wielką gracją doglądała zawartości trzech garnków, a dodatkowo przygotowywała surówkę. Wreszcie, obładowana talerzami niczym turecki kelner, z trudem otworzyła kuchenne drzwi. Po chwili dotarła do stołu, przy którym już czekał wyraźnie zniecierpliwiony chłopak. Niewątpliwie musiał mieć na imię Robert, bo do przepoconej koszulki wciąż miał przyczepiony plastikowy identyfikator z pracy ze wspomnianym imieniem.




  – No wreszcie – mruknął.




  – Przepraszam, że nie mam dwóch par rąk – Natalia odpowiedziała cicho i bez jakichkolwiek pretensji.




  – Co cię znowu ugryzło? – warknął Robert, nie przejmując się kawałkami jedzenia wyfruwającymi z ust we wszystkich kierunkach. – Masz okres?




  Natalia przetarła twarz dłonią.




  – Za każdym razem jak mam zły humor pytasz, czy mam okres. Jak myślisz, ile razy można mieć okres w miesiącu?




  – Już się tak nie wymądrzaj – burknął jedynie w odpowiedzi.




   




  – Nati, nie musisz o tym mówić.




  – Spoko, już mnie to nie rusza. – Spojrzała przez okno. – Wiesz co, on ciągle się o coś czepiał, a i tak tego nie umiałam skończyć. Nie chciałam go zranić.




  – Nie chciałaś...? Nati, co ty mówisz?! Przecież z niego był kawał... zwykłego skurwiela. On cię wykorzystywał, pod każdym względem.




  – Wiem, wiem. Robił, co mu się podobało, a wieczorem się przymilał i mówił, że mnie kocha i chciałby mieć ze mną dziecko...




  – I oburzał się, że jakoś nie odpowiadasz, że też go kochasz? – podpowiedziała Patrycja.




  – Heh, dokładnie. Czy ty przypadkiem pod moim łóżkiem nie siedziałaś? – zażartowała Natalia. – W sumie to wtedy już go nawet nie lubiłam. Eh, serio, nie było tak, że nie byłam zakochana. Najzwyczajniej w świecie go nie lubiłam. Jak to o mnie świadczy? Ale i tak wolałam doprowadzić do tego, żeby to on zerwał.




  – Inaczej trzeba było to rozegrać. Jako fance Tarantino chyba nie muszę ci przypominać o alternatywnym zastosowaniu obcęgów i palnika.




  Dwa stoliki dalej Zosia Grochola, jak przystało na pisarkę, zawzięcie podsłuchiwała rozmowę. Nie robiła jednak tego z zapartym tchem – jak gimnazjalistka spijająca z ust koleżanki ploteczki na temat nowego klasowego romansu – a w pełnym skupieniu. Pozornie obserwowała herbaciany spektakl w kubku. W rzeczywistości starała się zapamiętać co lepsze teksty dwóch przyjaciółek. Spokojnym ruchem wyciągnęła telefon – i spojrzała z zainteresowaniem, jakby dostała smsa czy maila – po czym zapisała:




  W myślach krzyczałam „Freeedom!” i wyobrażałam sobie scenę z Bravehearta.




  Odłożyła iPhone’a i wróciła do książki. Dla niepoznaki co jakiś czas przewracała kartkę. Pozostawała czujna.




  Tymczasem Natalia, lekko chichocząc, odpowiedziała przyjaciółce:




  – Nie musisz przypominać. – Stłumiła śmiech. – Eh, nieważne. Było, minęło. Pozostało się z tego śmiać i dopisać pewne zachowania do mojej czarnej listy.




  – Teraz to jest już chyba czarny notes, a nie lista – trafnie zauważyła jej przyjaciółka.




  – Cóż, znasz mnie. – Natalia spojrzała na sufit, potrząsnęła głową i westchnęła ciężko. Wreszcie na jej okrągłej twarzy pojawił się uśmiech. – Masz rację, kawał skurwiela. Żadnej nie życzę, żeby się z nim związała, nawet tej pieprzonej Karolinie z liceum.




  – Uuu, robi się poważnie. – Patrycja usadowiła się wygodniej.




  – Straszny i niewdzięczny cham z niego. Czemu ja to znosiłam? Ciągle narzekał, ciągle brał i nic nie dawał. I jeszcze przypisywał sobie moje zasługi! Czasem coś ciepłego do pracy mu robiłam, a ten głupek potem chwalił się kumplom, że to jego dzieło, że po ciężkiej robocie musi jeszcze dla mnie gotować. Albo innym razem jacyś znajomi poprosili go, żeby zaopiekował się ich psem przez parę dni. I co on na to? „Jasne, uwielbiam psiaki!” – Natalia na moment w komiczny sposób obniżyła głos. – A skończyło się tak, że biednego szczeniaka podrzucił mnie. Ja z nim wychodziłam na spacery i karmiłam, a on miał to totalnie gdzieś, raz czy dwa go pogłaskał. A potem się wszystkim chwalił, jak to sobie bez problemów poradził z niespodziewaną sytuacją i jak to jest gotowy zostać ojcem.




  – Co za cholerny buc.




  – Czekaj, rozkręcam się – Natalia uciszyła przyjaciółkę. – W ogóle miał specyficzne podejście do, hmm, obowiązków. Wiesz, zawsze oczekiwał, że będziemy się dzielić rachunkiem.




  – Hmm, to takie straszne? – Patrycja nie spodziewała się takich zarzutów.




  – Nie, nie, to było okej. W końcu nie byłam jego utrzymanką. Ale raz zdarzyło mi się zapomnieć portmonetki i musiał w knajpie zapłacić za całość. Żebyś ty go potem słyszała! Przez kolejne trzy tygodnie to wypominał i jestem pewna, że parę razy słyszałam, jak się zwierzał kumplom, że gdyby nie on, to nie miałabym nawet na jedzenie.




  – Powinnaś chyba jakąś powieść napisać o tych swoich przygodach. Mam już nawet dla ciebie tytuł: Warszawskie skurwysyny. Wybacz brak subtelności.




  – Jak tak dalej pójdzie, to będę miała materiał na całą trylogię – podsumowała Natalia. Spojrzała przez okno i przez chwilę przyglądała się skromnej wycieczce szkolnej i dwudziestce dzieci, które migały jej przed oczami. Nagle coś się jej przypomniało. – Ej, czy ja ci w ogóle mówiłam o Tomku?




  – O Tomku? Hmm, nie przypominam sobie.




  – Byłam z nim przez chwilę zanim poznałam Roberta.




  – Przez chwilę? Ty? – Patrycja dopytała z niedowierzaniem.




  – Nooo dobra, masz mnie. Jakoś udało mi się z tego wyplątać, bo nie musiałam zrywać. Spotykaliśmy się może z tydzień i się opamiętałam. Heh, akurat wypadały jego urodziny, więc zaprosiłam go do siebie. Wcześniej co najmniej parę razy opowiadał o ulubionej szarlotce, więc ją upiekłam, a do tego podałam ją na ciepło wraz z lodami waniliowymi.




  – Mhm, brzmi smakowicie.




  – Taa, tyle że na to wszystko powiedział, że jeśli chodzi o prezenty kulinarne, to liczył na parę lodzików...




  – Heh, naprawdę masz pecha. Co ty w nich widzisz?




  – Sama nie wiem. Często wystarczy jakiś jeden miły gest i już mi się wydaje, że to wartościowy facet. I potem wpadam jak śliwka.




  – Nati, szanuj się! Przecież z ciebie jest superlaska, nie marnuj czasu na takich emocjonalnych szczeniaków. Taki typ jak ten cały pieprzony Robert na ciebie nie zasługuje.




  – Żaden inny mnie nie chce.




  – Nati, Nati. Wcale nie chodzi o to, że żaden cię nie chce. Zwyczajnie źle trafiasz. A potem cierpisz, będąc z takim gnojem, a w dodatku jesteś zajęta i przez to żaden sensowny, uczciwy facet nawet nie próbuje cię poderwać.




  W tym momencie do stolika wreszcie podszedł kelner – całkiem przystojny student. Gdy spojrzał na siedzące przy stoliku dziewczyny, na jego twarzy pojawił się niewymuszony uśmiech.




  – Mogę już przyjąć zamówienie? – zapytał pogodnie.




  – Taa – mruknęła Natalia. – Poproszę herbatę.




  – A jaką dokładnie?




  – Nieważne, byle nie zielona – odparła średnio zainteresowana dalszą rozmową.




  Patrycja z dezaprobatą spojrzała na przyjaciółkę.




  – A dla pani?




  – Mam nadzieję, że jestem „panią” tylko z racji tego, że jest pan teraz w pracy – zaczęła kokieteryjnie Patrycja. – Poproszę latte macchiato. I jakby był pan tak miły, proszę szepnąć bariście, żeby dodał odrobinę cynamonu.




  – Oczywiście – odpowiedział kelner i ulotnił się bezszelestnie.




  Patrycja odprowadziła wzrokiem odchodzącego chłopaka, po czym odwróciła się do przyjaciółki.




  – Co to miało być?




  – Hmm? – odparła zaskoczona Natalia.




  – No to twoje zamówienie. Szkoda, że jeszcze na końcu nie dodałaś, żeby spieprzał. Pozwól sobie być kobietą. Chociaż od czasu do czasu, okej?




  – Okej.




  – O nie, tak łatwo mnie nie spławisz. Przecież ty masz w sobie tyle uroku i ciepła. Powtórzę: super z ciebie laska, więc coś...




  – Ta, biała dziewczyna z afro. To jest dopiero fail.




  – Eh, do tych wszystkich faili i facepalmów to jeszcze wrócę. Nati, nawet w tym pogniecionym T-shircie jesteś sexy i ten kelner to ciebie obczajał, a nie mnie. Ale ty oczywiście nawet nie zwróciłaś na to uwagi, a pomyśl, co by było...




  – Nie podoba ci się, jak jestem ubrana? – Natalia nagle przerwała przyjaciółce.




  – O ile nie idziesz właśnie pracować w schronisku dla psów... Okej, nie idziesz. Kochanie, spróbuj kiedyś założyć jakąś fajną sukienkę. A jeśli nie możesz się uwolnić spod władzy T-shirtów, załóż chociaż jakiś obcisły, bo obecnie jak facet na ciebie patrzy, to nawet nie ma czego się domyślać. A pamiętaj, że on ma się chcieć domyślać.




  – Zgubiłaś mnie.




  – Cycki na wierzch – wyjaśniła rzeczowo Patrycja. – Zrozum, oni są wzrokowcami. Nawet jakbyś umówiła się z jakimś filantropem, branym pod uwagę przy przyznawaniu Pokojowej Nagrody Nobla, to on i tak by cię pożerał wzrokiem. No, może taki potencjalny noblista byłby nieco bardziej subtelny, ale czy to coś zmienia? Poza tym kobiecym strojem wysyłasz pewien sygnał.




  – A jak nie chcę wysyłać żadnych sygnałów?




  – To zawsze zostają goście w stylu Roberta. Jedyny sygnał, jaki musisz wysłać, to informacja, że między nogami masz co innego niż oni – dodała Patrycja, a w jej głosie można było usłyszeć rosnącą irytację. – Słuchaj, jak się umówisz z fajnym facetem, ale przyjdziesz na randkę totalnie nieumalowana, a do tego w powyciąganym T-shircie, który wygląda, jakbyś w nim poprzedniej nocy spała, to on pomyśli, że go olewasz. Pomyśli, uważaj, że najwyraźniej jest dla ciebie za słaby i nie ma u ciebie szans. Rozumiesz?




  – Nie, ale mów dalej – odpowiedziała zgryźliwie.




  Patrycja już szykowała się do kontynuowania wykładu, ale wtedy do ich stolika przywędrowały (nie bez pomocy kelnera, który faktycznie szerszym uśmiechem obdarzył Natalię) herbata i kawa. Patrycja z przyjemnością chłonęła zapach zamówionego napoju. Po kilku sekundach znowu się odezwała:




  – Proszę, zapamiętaj tych moich parę porad odnośnie przygotowania się PRZED randką. Ale jeszcze jeden temat muszę poruszyć.




  – Już się boję – mruknęła cicho Natalia i ukryła się za filiżanką.




  – Słusznie! – przyjaciółka pogroziła palcem, upiła nieco kawy i kolejny raz przybrała poważny wyraz twarzy. – Nie żebym cię o coś oskarżała, ale mam nieodparte wrażenie, że tematy, które poruszasz na randkach, niekoniecznie są, hmm, odpowiednie. A już na pewno nie podczas pierwszej randki. Hmm, od czego tu zacząć. O, twoja praca. Każdy wychowany facet cię o to zapyta, żebyś mogła się wygadać, pochwalić, a przede wszystkim jakoś mu zaimponować. Co im mówisz?




  – Prawdę – odparła od razu. – Że ilustruję książki dla dzieci...




  – Super, urocze zajęcie.




  – ...i że komiksy sprzedaję na Allegro.




  – I strzał w stopę. Widzisz? Przez pół sekundy było super, miałaś faceta w garści, który wyobrażał sobie ciebie umazaną akwarelami z małym pędzelkiem w dłoni, a wtedy postanowiłaś sprzedać mu cios prosto w mostek. „Sprzedaję komiksy” – Patrycja zacytowała. – Nati, wierzę, że to jest ciekawe, ale po takim tekście facet na pewno choć przez chwilę będzie się zastanawiał, czy różnisz się czymś od totalnych okularników z jego liceum, którzy w wolnych chwilach zakładali majtki na spodnie i udawali Supermana czy kogoś tam.




  – E, z tym to się nie zgodzę – buntowniczo odparła Natalia. – Może nie znam się na facetach tak jak ty, ale nie możesz zaprzeczyć, że w każdym z nich w środku wciąż siedzi dzieciak, prawda? Przecież oni uwielbiają Star Wars, erpegi, konsole, zombie czy stare seriale. Niektórzy się przed tym bronią, ale moim zdaniem każdy normalny facet jest w jakimś stopniu geekiem.




  – To prawda, ale...




  – A skoro są geekami, to chyba powinni się cieszyć, że mogą też na takie tematy pogadać z dziewczyną, nie? Przecież ciągle słyszę ich narzekania, że kobiety gadają tylko o jakichś babskich sprawach, błyszczykach, butach i torebkach. No to ja wychodzę naprzeciw ich oczekiwaniom. – Uśmiechnęła się triumfalnie.




  – I dokąd cię to wychodzenie zaprowadziło? Słuchaj, fajnie jest mieć wspólne zainteresowania. Więcej, to jest naprawdę świetne i na pewnym etapie niezbędne. Ale właśnie, na pewnym etapie, a nie na samym początku. Super, że lubisz Tarantino i wyłapujesz wszystkie nawiązania do Pulp Fiction, ale opowiadanie na pierwszej randce o tym, że podobała ci się scena skalpowania Niemców w Inglourious Basterds jest średnio podniecające. A jeśli jednak jakiegoś to podnieci, to uwierz, że on nie jest kandydatem na męża.




  – A jeszcze w Kill Billu podobała mi się dekapitacja w wykonaniu O-Ren Ishii.




  – Eh, o tym właśnie mó... – Patrycja przerwała w pół słowa na widok miny swojej przyjaciółki. – Taa, teraz to jesteś taka sprytna. Tak czy inaczej, spróbuj się trochę ograniczyć w tych kwestiach. A, i jakieś epic winy, facepalmy czy inne lole to sobie zostaw na pogawędki na fejsie.




  Patrycja nie mogła się już dłużej opierać zamówionej kawie i sięgnęła po słomkę. Po zaspokojeniu podstawowych kawowych potrzeb jeszcze chwilę delektowała się mlecznym posmakiem na języku. Wreszcie znowu zwróciła się do niemrawej przyjaciółki siedzącej naprzeciwko.




  – Mam pewną teorię. – Spojrzała na znudzoną Natalię. – Taką nieco w twoim stylu. To prawda że faceci chcieliby, żeby kobieta potrafiła zrozumieć ich geekowskie zapędy, ale jednocześnie trzeba pamiętać o istnieniu swoistego maksymalnego poziomu geekostwa w związku.




  Jedna z nataliowych brwi mimowolnie się uniosła.




  – Chodzi o to, że faktycznie każdy facet jest w jakimś stopniu, w iluś procentach, geekiem – kontynuowała Patrycja. – Jak widać po tobie, kobiety też mogą mieć w sobie ten geekowski pierwiastek. I teraz sumujemy te procenty. Jeśli wyjdzie więcej niż powiedzmy sto pięćdziesiąt, to taki związek nie ma przyszłości. Co za dużo to niezdrowo.




  – A są jakieś badania popierające te brednie? – lekko zacietrzewiła się Natalia. – Czyli jak ktoś jest stuprocentowym geekiem, to nie będzie chciał być z kimś podobnym do siebie?! Sorry, ale to bez sensu.




  – Hmm, to raczej taka moja nadzieja, że stuprocentowi geekowie nie będą rozmnażać się między sobą – wyjaśniła Patrycja, starając się nie uśmiechnąć. – Ale się naburmuszyłaś. Okres masz czy co? – zapytała niewinnie, ale gdy zobaczyła wyraz twarzy przyjaciółki dodała: – Okej, okej, może za wcześnie na takie żarty.




  – Wiesz, nie tak sobie wyobrażałam to nasze spotkanie dzisiaj.




  – Oj, nie oburzaj się. Przecież wiesz, że chcę tylko twojego dobra. Co prawda wiem, że się nie zastosujesz do moich rad, ale mam nadzieję, że cokolwiek z mojej gadaniny utrwali się w twojej podświadomości. Poza tym już prawie skończyłam. Pozostała jeszcze tylko jedna rzecz do omówienia.




  – Ej, szeroko pojęte geekowstwo miało być ostatnim tematem.




  – Już nie bądź taka małostkowa jak twoi faceci.




  – Ej... a zresztą. O co ci chodzi?




  – O twoją dziwaczną niemożność zrywania z totalnymi życiowymi porażkami. Powiedziałabym, co o tym sądzę, ale i tak cię nie przekonam, że nie warto się martwić o to, czy ich zranisz, czy nie. Trzeba ten problem podejść z innej stro...




  – Wiem, do czego zmierzasz – wtrąciła się Natalia. – I z tym też mam problem.




  – Eee, czy na pewno mówimy o tym samym? – Patrycja spojrzała na nią podejrzliwie.




  – Chodzi ci o to, żebym spławiała takie potencjalne „porażki życiowe”, zanim zdąży się z tego narodzić coś, co trzeba będzie zakończyć zerwaniem, prawda?




  – Faktycznie trafiłaś. Ale skoro zdajesz sobie z tego sprawę, to w czym problem?




  – W I’ll call you.




  – Hmm?




  – Prawie za każdym razem, nawet po beznadziejnej randce, nie umiem powiedzieć po prostu „cześć”, „dzięki za fajny wieczór” czy „miło było poznać”. O nie, to byłoby za łatwe. Ja zawsze palnę coś głupiego. Zawsze ciśnie mi się na usta „do zobaczenia” czy „zdzwonimy się”.




  – E, też tak często mówię. To tylko kurtuazja. Większość chamów nawet na to nie zasługuje, ale...




  – Tak, tak, ale jak już tak powiem, to potem coś mi każe zadzwonić. Wręcz nie mogę zapanować nad swoją ręką, która sama sięga po telefon i zaczyna coś pisać albo dzwonić. A jeśli ja jakimś cudem nie napiszę, to wtedy taki facet zawsze sam się odzywa, bo przecież mu powiedziałam, że „się zdzwonimy”. On dzwoni i nawet jeśli niczego nie zaproponuje, to zamiast na koniec pożegnać się i odrzucić ten głupi telefon jak najdalej się da, to ja zawsze wcisnę „tosięzdzwonimyjakoś” i tak to się powtarza, i powtarza, i najczęściej kończy się kolejnym spotkaniem, a potem...




  – Związkiem, którego nie umiesz zerwać – dokończyła Patrycja. – Hmm, faktycznie niewesoło to wygląda.




  – To jest dla mnie nie do przeskoczenia. Dobra, jak gość jest już taki naaaprawdę tragiczny, nudny i obleśny, to nawet ja jakoś się powstrzymuję. Ale jak jest beznadziejny, ale czymś mnie zauroczył, i może to być malutka drobnostka, to nie umiem go ot tak skreślić i wtedy się zaczyna kolejny cykl.




  – Nati, widzę, że w ogóle mnie nie słuchałaś. Jesteś superlaską! Naprawdę! – Patrycja podniosła głos i samą siebie na tyle, że reszta klientów zaczęła się nerwowo rozglądać. – Heh, może te moje rady cię trochę przybiły, ale chciałam tylko na coś ci zwrócić uwagę. Ale to w sumie są tylko głupie detale. Ty nawet w tym T-shircie z Batmanem i zerowym makijażem wyglądasz świetnie – zapewniła gorliwie przyjaciółkę. – Może nie powinnam tak krytykować tych twoich geekowskich zapędów, w końcu to też jakaś wiedza. Mniejsza z tym. Masz fajną pracę i jeszcze fajniejsze przyjaciółki – uśmiechnęła się i niezbyt subtelnie wskazała na samą siebie. – W dodatku jesteś tak dobra i uczynna, że nawet największemu ludobójcy zaproponowałabyś podwieczorek. I nie pozwoliłabyś mu wstać od stołu, dopóki nie wypiłby herbaty.




  Z twarzy Natalii powoli znikało przygnębienie. Wreszcie zaśmiała się niepewnie.




  – No pewnie bym nie pozwoliła.




  – O tym mówię! Zasługujesz na sensownego faceta, prawdziwego mężczyznę, a nie jakieś żałosne parodie. Dlatego bardzo cię proszę... Jeśli znowu trafisz na jakiegoś frajera, to przypomnij sobie to moje ględzenie i walcz, walcz, walcz! Walcz z samą sobą z całych sił – Patrycja zacisnęła zgrabne dłonie w pięści. – Walcz z przyzwyczajeniami, walcz ze swoją wrodzoną łagodnością i pamiętaj, ile jesteś warta... i powiedz mu „cześć”.




  Obie przyjaciółki spojrzały na siebie, niemal równocześnie przewróciły oczami i serdecznie się roześmiały.




  – O czym my w ogóle gadamy? – zapytała Natalia.




  – Sama już nie wiem, na dzisiaj wystarczy – odparła wciąż nakręcona Patrycja. – Czas na deser – dodała i sięgnęła po menu. Studiowała je przez chwilę, po czym powiedziała: – To może tak na zakończenie po szarlotce na ciepło z loda... – zaczęła, ale nagle coś sobie przypomniała. – Albo nie, zapomnijmy o szarlotce. Nadchodzi czas sernika.




   




  Parę dni później nieco zdyszana Natalia wskoczyła do tramwaju linii 26 i dopiero po kilku sekundach pozwoliła sobie na oddech ulgi. Chwilę wcześniej dzięki nadludzkiemu wysiłkowi zdążyła dobiec do wagonu po uprzednim szalonym slalomie. Była zmęczona i rozkojarzona – zbliżał się deadline, a wybredny wydawca wciąż odrzucał zaproponowane przez nią grafiki.




  Tramwajowe drzwi zamknęły się z nieprzyjemnym trzaskiem i pojazd ruszył w kierunku Pragi. Natalia wyjrzała przez okno i przez moment obserwowała chmury odbijające się w dziesiątkach okien Błękitnego Wieżowca – wysokiego budynku, który dla mnóstwa warszawiaków był pierwszym skojarzeniem z hasłem „plac Bankowy”.




  Pomimo widocznego w oczach przemęczenia najwyraźniej znalazła czas, by zaaplikować chociaż kilka porad Patrycji – chociaż nie udało się zapanować nad włosami, to teraz otaczały one twarz z delikatnie podkreślonymi ustami i odrobiną pudru na policzkach. Zadbała też o to, by jej wyjątkowo duże oczy prezentowały się jeszcze bardziej elektryzująco, otoczone pogrubionymi rzęsami. Z żalem zrezygnowała też z ukochanych T-shirtów – cała imponująca kolekcja spoczywała w szafie – i zdecydowała się na dawno nienoszoną białą sukienkę ozdobioną podłużnymi kwiecistymi wzorami.




  Randka w ciemno. Po co mi to? – pomyślała. Nie przepadała za taką formą spotkań. Jakby za mało miała problemów podczas tradycyjnego umawiania się. A tym razem w dodatku była to naprawdę dosłownie randka w ciemno – zadzwonił do niej wczoraj, a że miał w głosie coś miłego i w minutę udało mu się ją rozśmieszyć co najmniej kilka razy, to w jej głowie szybko zadomowiła się prosta myśl: „dlaczego nie?”. Umówili się na dzisiaj, ale wciąż nie była pewna, czy to dobry pomysł.




  Zanim zdążyła wdać się z samą sobą w dyskusję, tramwaj zatrzymał się na przystanku o wiele mówiącej nazwie Stare Miasto – szybko wysiadła i ruszyła w kierunku, z którego przyjechała.




  Po chwili minęła szklane drzwi prowadzące do korytarza, na końcu którego znajdowały się sławne ruchome schody. Gdy dotarła do ich podnóża, zatrzymała się i rozejrzała nerwowo – zdała sobie sprawę, że nawet nie wie, kogo szukać. Przez telefon usłyszała, że to on znajdzie ją, bo widział jej zdjęcie. Pozostało jej czekać.




  Obserwowała na przemian socrealistyczne rzeźby w szklanych gablotach, ludzi zjeżdżających schodami oraz tych, którzy przybyli tą samą drogą co ona. Mijało ją mnóstwo osób. Niby dochodziła już piętnasta, ale był środek tygodnia, więc podświadomie oczekiwała iście postapokaliptycznego opustoszenia. Zamiast tego przed oczami migały jej dziesiątki osób, które różniły się prawie wszystkim poza jednym drobnym detalem – wszystkie gdzieś bardzo się spieszyły.




  Natalia ze szczególną uwagą wypatrywała dwudziestoparoletnich mężczyzn. Tym specyficznym czatom towarzyszyły błyskawicznie zmieniające się emocje. Raz już zaczynała się uśmiechać, bo zdawało się jej, że chłopak (bardzo przystojny) z wielką determinacją zmierzał w jej kierunku. Innym razem nagle zaczynała gorliwie studiować wygląd swoich butów, bo zbliżał się do niej jakiś odrażający typ z lubieżnością wypisaną na wykrzywionej twarzy, która miała małe szanse, by ktokolwiek chciał ją uwiecznić w jakikolwiek sposób. Chyba że tematem wystawy byłoby okrutne poczucie humoru natury.




  Spojrzała na zegarek. Zaczynała się niepokoić. Dotychczas wszyscy wręcz przebiegali obok niej, a jedynym stałym punktem był miły starszy pan pilnujący porządku. Jak tak dalej pójdzie, to będę musiała mu się przedstawić – pomyślała zrezygnowana. Znowu spojrzała w kierunku schodów i już była prawie pewna, że dostrzegła swojego tajemniczego partnera na dzisiejsze popołudnie, gdy poczuła na ramieniu lekki dotyk. Obróciła się błyskawicznie.




  – Hej. Natalia, prawda? – zapytał wysoki chłopak obdarzony pogodnym głosem. – Mam nadzieję, że nie czekasz zbyt długo.




  – Taaak – odpowiedziała nieprzytomnie i szybko zlustrowała go od góry do dołu.




  Uśmiechnęła się bezwiednie. Na szczęście wyglądem nie odstraszał, było wręcz przeciwnie – miała wrażenie, że dosłownie sekundy temu opuścił plan jakiejś sesji zdjęciowej. Co prawda jego strój w postaci szarej bluzy i nijakich spodni, które fakturą przypominały treningowy dres, nieco odstawał od całościowej wizji, ale czy to ważne? Bardzo przystojna twarz, uroczo potargane włosy i urzekający uśmiech. I nieco krzywe zęby – dodała w myślach. Ale może to dobrze, boję się ideałów. Ten wysoki szatyn natychmiast sprawił, że randki w ciemno przestały jej się źle kojarzyć.




  – Z twojego wyrazu twarzy wynika, że wyglądam dzisiaj tak dobrze jak ty – zażartował, chociaż trudno było w jego głosie wyczuć żartobliwy ton. – Warto było czekać, co? Chodźmy – ni to zasugerował, ni rozkazał.




  Natalia posłusznie podążyła za Szatynem. Po parunastu sekundach schody dowiozły ich na górę, a ich oczom ukazał się rozległy plac Zamkowy.




  Kolejny raz była zdziwiona morzem ludzi – po placu przechadzali się typowi turyści i wycieczki szkolne, a przede wszystkim zwyczajni warszawiacy, którym najwyraźniej wciąż nie znudziło się zwiedzanie jednego z najpopularniejszych placów w mieście.




  Wyszli na zewnątrz i dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że czekając w ciemnym korytarzu, nieco zmarzła. I odzwyczaiła się od słonecznego blasku – odruchowo zmrużyła oczy.




  – Pięknie wyglądasz w tym świetle – powiedział Szatyn. – I super dobrałaś te kolczyki.




  Odruchowo dotknęła małych kremowych kulek uczepionych uszu. Zakładała je, już wychodząc z domu. Nie spodziewała się, że ktoś zwróci na nie uwagę.




  – Dziękuję – odpowiedziała zarumieniona. – Takie tam...




  – Pasują do sukienki. Miła odmiana. W sensie wreszcie ktoś z dobrym gustem.




  Zrobiło się jej dziwnie miło. O co chodzi? A do tego coś jeszcze nie dawało jej spokoju. Nagle coś ją tknęło.




  – Jak rozmawialiśmy przez telefon, to miałam cię o coś zapytać, ale w końcu zupełnie zapomniałam. Skąd ty w ogóle miałeś mój numer?




  – A nie powiedziałem tego na wstępie? – zdziwił się. – Jestem starym znajomym siostry twojej przyjaciółki, Marty. Na jakimś zdjęciu cię zobaczyłem, a resztę historii znasz.




  Prawdę mówiąc, Natalia wcale nie znała reszty i nie była pewna, czy kiedyś widziała się z siostrą Marty, ale postanowiła to zignorować. Bardziej ją interesowało, co jeszcze ma do powiedzenia ten chłopak, który zaczynał ją niebezpiecznie pociągać.




  Szybko przedostali się na drugą stronę placu, minąwszy cygańskiego akordeonistę i jego świtę. Natalia pewnie stawiały stopy na wygładzonym bruku. W myślach pogratulowała sobie, że nie założyła butów na wysokim obcasie.




  – W lewo czy w prawo?




  – Hmm, niech będzie w prawo – odpowiedziała Natalia.




  Przeszli kilkanaście kroków, a Szatyn wskazał na mijany Pałac Ślubów.




  – Głodnemu chleb na myśli, co?




  – Nie, nie o to mi chodziło.




  – Spokojnie, o nic nie oskarżam. Jesteś kobietą, więc... Cóż, jesteś kobietą.




  Natalia nie zripostowała jego wypowiedzi. Zamiast tego potarła ramiona dłońmi.




  – Zimno ci? – zainteresował się Szatyn.




  Odruchowo spojrzała na jego rozpinaną bluzę.




  – No troszkę.




  – To popieram pomysł z pocieraniem ramion. Na pewno pomoże i... – przerwał, by subtelnie obejrzeć się za skąpo ubraną dziewczyną.




  Nie wiedzieć czemu Natalii przypomniała się jego niezwykle miła uwaga na temat kolczyków. Nikt nie jest idealny – dodała w myślach.




  – Gdzie idziemy? – znowu odezwał się Szatyn. – Pewnie oczekiwałaś, że coś wybiorę, ale ja jestem za równouprawnieniem. Niby czemu facet ma zawsze mieć wszystko zaplanowane?




  Nie potrafiła odpowiedzieć na to pytanie, więc zaproponowała:




  – Może ta pizzeria niedaleko rynku? Dawno tam nie byłam, ale nie sądzę, żeby nagle zaczęli tam serwować przypalone zakalce...




  – Zatem tam się udamy, o pani – zakrzyknął Szatyn, załapał ją za rękę i pociągnął w kierunku rynku.




  Kilka minut później byli w lokalu. Chociaż główne pomieszczenie było spore, nie można się było oprzeć wrażeniu, że restauracja jest niezwykle kameralna. Dominowały w niej stonowane odcienie czerwieni, kolory, które najwyraźniej weszły w sojusz z drewnianymi meblami i zawieszonymi u sufitu latarenkami – wspólnie tworzyły rodzinną, ciepłą atmosferę.




  Zajęli stolik w samym rogu i usiedli przy solidnym dębowym blacie.




  Wybieranie pizzy przebiegło wyjątkowo bezkonfliktowo, bo szybko odkryli, że obydwoje wyznają podobną zasadę – pizza bez mięsa nie jest pizzą. I że im więcej mięsa, tym lepiej. W efekcie zdecydowali się na dość oczywistą pozycję w menu pt. „wiejska”.




  Kelner przyjął zamówienie, a niedługo później wrócił z samymi napojami – herbatą w iście monstrualnej filiżance (a zasadzie miseczce z uchem) dla Natalii i kuflem piwa dla Szatyna, który następnie poświęcił dobrych kilka minut na prezentację wszystkich zalet alkoholu. Nie udało się jednak przekonać siedzącej obok dziewczyny do porzucenia herbatopodobnego trunku. Wzruszył tylko ramionami i zmienił temat.




  – No dobrze Nata-lio, to o czym chciałabyś opowiedzieć na początku?




  – A czy to przesłuchanie? – zażartowała adresatka pytania.




  – Okej, czyli takich klimatów nie lubisz – powiedział cicho pod nosem niepocieszony Szatyn. – No dobrze, Nata-lio, to...




  – Wiem, że to głupie i w ogóle, ale czy mógłbyś nie mówić „Natalio”?




  – Czemu Nata... Czemu?




  – Nie przepadam za swoim imieniem.




  Szatyn założył nogę na nogę i zmrużył lekko oczy.




  – Doprawdy? A jakich jeszcze imion nie lubisz?




  – Hmm – takiego pytania się nie spodziewała. – Nie lu..., nie pałam wielką sympatią do Grześka.




  – Czemu?




  – Trudno powiedzieć – odruchowo odparła. – Chyba przypomina mi o tym, jak pojedyncze wybory, wydarzenia czy decyzje mogą wpływać na całe życie.




  Szatyn ponownie zmrużył oczy, jakby nie miał najmniejszej ochoty na słuchanie takich wynurzeń. Natalia, widząc spadek zainteresowania swoją wypowiedzią, dodała:




  – Miałam być Grześkiem. To znaczy rodzice nie znali mojej płci przed urodzeniem i jakbym była chłopcem, to bym była Grześkiem.




  – Rozumiem. I do którego roku mówili do ciebie Grzesiek? – Jego żart nie spotkał się z ciepłym przyjęciem, więc zamiast czekać na ripostę, mówił dalej: – W sumie nawet dobrze, że nie lubisz swojego imienia, bo już wymyśliłem dla ciebie, hmm, pseudonim. Zaproponowałaś pizzerię, więc lubisz Włochy, Italię... a zatem Italia plus Natalia i wychodzi nam Nataliana.




  W oczach dziewczyny pojawiło się przerażenie i powróciła wizja lian marzących o uduszeniu wszystkiego, co się rusza. Chciała zaprotestować, chciała wykazać bezsens dziwacznego zlepka słów, ale w tym samym momencie przypomniał się jej kultowy i w tej sytuacji bardzo trafny cytat: „Opór jest bezcelowy”.




  – Jesteś tam jeszcze? – zaciekawił się Szatyn.




  – Hmm...?




  – Pytałem, gdzie pracujesz.




  – W domu. Ilustruję książki dla dzieci i...




  Malutka Patrycja zmaterializowała się na nataliowym ramieniu i potraktowała ją wymownym spojrzeniem.




  – ...nie tylko dla dzieci...? – zakończyła, w ostatniej chwili zmieniając zaplanowaną wypowiedź. – A ty?




  – A, mniejsza z tym. – Machnął ręką. – Twoja praca wydaje się dużo ciekawsza. Opowiedz coś o tym – zażądał.




  Znowu lekko się zarumieniła, ale postanowiła wykorzystać sytuację. Przez kilka minut opowiadała o swoim ukochanym zajęciu i wreszcie się rozluźniła. Rozwodziła się nad różnymi technikami malowania, nieraz dziwnymi oczekiwaniami wydawców i przyjemnymi chwilami, gdy przypływała wena. A przede wszystkim opowiedziała mu, jak satysfakcjonujące było oglądanie reakcji dzieci w księgarniach.




  Ku jej uciesze okazało się, że Szatyn zna jej twórczość, ale dotychczas nie wiedział, że to właśnie ona była odpowiedzialna za magiczne ilustracje, którymi tak się zachwycał jego siostrzeniec.




  – Szkoda, że go nie wiedziałaś. Za każdym razem jak wpadam do siostry, to gdy tylko przekroczę próg, krzyczy „wujek, poczytaj mi!” i zawsze przynosi tę samą książkę. Teraz już wiem, że to nie ze względu na fabułę – dodał z uśmiechem.




  Z dalszej rozmowy wynikło, że dzięki siostrzeńcowi znał sporo prac jej oraz jej kolegów i koleżanek po fachu. Zasypywał ją mnóstwem komplementów, a ona „nie chciała mu przeszkadzać”, jak sobie tłumaczyła, i tylko spokojnie popijała herbatę. W końcu Szatyn przerwał w połowie zdania i obdarzył ją intensywnym spojrzeniem godnym psychofana.




  – Bardzo ładnie wyglądasz z tą wielką filiżanką przy twarzy – powiedział wreszcie. – W sumie chętnie bym dalej tak gadał i gadał, bo niesamowicie podoba mi się, jak sobie tą miseczką zasłaniasz pół twarzy. Wtedy widzę tylko twoje oczy. Śmiejące się oczy, w których od kilku minut tańcują wesołe iskierki, i chociaż nie widzę twojego uśmiechu, to wiem, że on gdzieś tam jest, skubany – zakończył z serdecznym uśmiechem, który rozświetlił obszar w promieniu dwóch metrów od ich stolika.




  – Dziękuję – odpowiedziała nieśmiało i spłonęła rumieńcem.




  Znowu – pomyślała niezadowolona. Miałam się nie angażować. Ale miałam się nie angażować tylko, jeśli gość będzie beznadziejny, a jemu przecież do tego daleko...




  Szatyn nie mógł nie zauważyć, że trafił na podatny grunt, więc postanowił to wykorzystać i równie szarmancko, co chwilę wcześniej, powiedział:




  – A to twoje urocze afro przypomina nieco aureolę. Bliżej ci do aniołka czy diabła?




  – Cóż za ekstrawagancki komplement.




  – Eee, komplement jak komplement. Może trafiałaś na facetów, którzy boją się powiedzieć, co myślą. W ich wykonaniu faktycznie byłoby to ekstrawaganckie. Ale nieważne. Do kogo ci bliżej?




  – Hmm, chyba do aniołka.




  Mała Patrycja nie wyglądała na ucieszoną. Natalia próbowała sobie przypomnieć jej najważniejsze porady.




  – ...ale czasem i wychodzi ze mnie diabełek – dopowiedziała i wysunęła do przodu biust.




  Patrycja na ramieniu zaliczyła znienawidzonego przez siebie facepalma.




  Specyficzny moment został przerwany przez przybyłą pizzę. Perfect timing. Z przyjemnością pochłaniali kolejne kawałki, a Natalia dziękowała bogom, że w kwestii jakości w restauracji nie zmieniło się nic od czasu jej ostatnich odwiedzin.
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